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tuzach.—  Po nastąpieniu rozporządzenia wzbraniają­
cego rzeźnikom wydymania cielęciny, baraniny i pro­
siąt, Urząd starszych rzeźników, w przedstawieniu swo- 
jem  do Magistratu, prosił o zamianę tego rozporzą- 
dzeeia, podając za przyczynę, że dla zdejmowania 
w ciepłej porze z zabitych cieląt i  baranów bez żadne­
go uszkodzenia skóry, koniecznem jest wydymanie 
tych zwierząt; w przeciwnym bowiem razie, należało­
by na tych skórach robić nacinania; w porze zaś zim o­
wej zdjęcie skóry bez wydęcia, zupełnie jest niem ożli- 
wem, i dlatego prosił o dozwolenie rzeźnikom wy­
konywać operację wydymania za pośrednictwem oso­
bno w tym  celu urrządzonych mieszków. W  celu na­
leżytego rozpoznania lego przedmiotu, Magistrat mia­
sta W arszawy wyznaczył delegację, która po osobistem  
przekonaniu się , przyszła do tego rezultatu, źe wydy­
manie cielęciny i  baraniny, nie może być uważanem  
za konieczny warunek dobrego, bez nacinań zdjęcia 
z tych zwierząt skóry i nie znajduje żadnej ważnej 
przeszkody, w wykonaniu przez rzeźników rozporzą­
dzenia wzbraniającego wydymać cielęcinę, baraninę i 
prosięta. O czem komunikując Policji wykonawczej, 
polecam Komissarzom przestrzegać, ażeby wydymane 
m ięso nigdzie nie było sprzedawane.—  Strażnikowi 
policyjnemu cyrkułu Jerozolimskiego, Zakimowi, który  
dostrzegłszy na ulicy Królewskiej psa w ściekłego, na­
tychmiast zabił go, udzieliłem  tytułem  nagrody za  
energiczne postąpienie, rs. 1. O czem czynię wiadomo
noiieii. „ (Gaz: Polic:)

 “

Z polecenia JW . Namiestnika Królestwa Polskie­
go, podaje s;ę do powszechnej wiadomości, że osoby, 
które życzyć sobie będą zanieść najpoddanniejsze proś­
by w czasie spodziewanego pobytu J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i  w W arszawie, powinny z takowemi zgłaszać 
się do głównego gmachu pałacu Namiestnikowskiego, 
gdzie przyjmować będą wzmiankowane prośby oddziel­
nie upoważnione do tego osoby, codziennie od godzi­
ny lOtej z rana, do godziny 2giej po południu.

r  Z powodu mającego nastąpić w d. 21 czerwca (3 
lipca) r .b .,t. j. w niedzielę, podczas pobytu N a j j a ś n i e j ­
s z e g o  P a n a , odsłonięcia pomnika ś. p. Jenerał-Feld- 
m arszałka, Księcia W arszawskiego, H rabiego Paskie- 
wicza Erywańskiego, od rana do ukończenia parady, 
wstrzy many będzie przejazd od Rozdroża po Alei Ujaz­
dowskiej, Nowym- Świecie,Krakowskiem -Przedm ieściu  
do ulicy Senatorskiej. W arszawski Ober-Policmajster, 
podając o tem do wiadomości, uprzedza, że wyżej wy­
m ienione ulice, będą w swoim czasie zam knięte dla po­
wozów; mający zatem potrzebę komunikącji w wska­
zanym kierunku, mogą przejeżdżać albo ulicami gór- 
nemi, to J e s t:  Mokotowską, Bracką, Szpitalną, Mazo­
wiecką i Wierzbową, lub też uolnemi, to jest: Sol­
cem, Topiel, Browarną, Furmańską i  Mariensztatem. 
Przyczem  jazda po ulicach bocznych wychodzących na 
Krakowskie-Przedmieścic, N owy-Świąt i  Aleę Ujazdow­
ską, m e zabrania się, z warunkiem jednakże, aby nic 
przejeżdżać w poprzek ostatnich. (Gaz: Polic:)

W  rozkazach  W arszawskiego O ber-Policm ajstra do 
Policji W ykonawczej, za Nr 164 i 167 wydanym, za­
m ieszczono: Przy zwiedzaniu szlacbtuzów na Rybakach 

- m  ’ I,rz8J. Prezesa i niektórych Członków Za- 
ą o u W a rsz a w ^ e g o  Odziału Rossyjskiego Towarzy- 
wa upieki nad zwierzętami, pomiędzy innemi zauwa- 

Prz^ rzez* bydła znajduje się wiele dzieci, na  
. ..  ych przy młodocianej ich wyobraźni, nader szko­
dliwie oddziaływać może przypatrywanie się krwawym  
scenom, usposobiając do obojętnego patrzenia na m ę­
czenie 1 śmierć żywych istot. Z tej uwagi po odpowie- 

2niesieniu si§ z Prezydentem m iasta W arszawy, 
ażeby nadzorcy i  Stróże szlachtuzów odtąd nie dozwa­
lali dzieciom w ogóle wchodzić dla ciekawości, nietyl- 
k o  q °  szlachtuzów, ale i w  podwórza do nich należące, 
poiecam Komissarzom, w obrębie cyrkułów których 
znajdują Się szlachtuzy, ściśle przestrzegać za pośredni­
ctwem miejscowych ucząstkowych, ażeby zakaz po­
wyższy ściśle był dopilnowanym przez Stróży w szlach­

cie
—  Wczoraj w kościele S-ej Anny, JX. Aloizy Gud- 

aatt alumn seminarium włocławskiego, Dyecezji ku- 
jawsko-kalisz:, odprawił pierwszą Mszę Sw., której as- 
systowai w charakterze archidjakona JX. Rutkowski. 
Po skończonem nabożeństwie, udzielonem zostało  
przez primicjanta błogosławieństwo.

  W  dniu wczorajszym w kościele S go Marcina
przy ulicy Piwnej, o godzinie 10 zrana przed ołtarzem  
Ś go A u g u s ty n a , gdzie jest umieszczony obraz Ś go 
Piotra odprawioną została solenna wotywa na intencję 
zgromadzenia Ślusarzy. W czasie wotywy na chórze 
Bractwo odśpiewało m szę Karpińskiego, a na Agnus 
p. Lewicki odśpiewał solo Modlitwę Troschla „Boże  
Ojcze.“

—  W  kościele S-go Franciśzka summę celebrował 
JX. Bortkiewicz kapelan wojskowy. Liczne grono  
amatorów pod kierunkiem P. Rosławskiego odśpiewa­
ło  m szę K. Studzińskiego, na Graduale Solo Schider- 
majera odśpiewał p. Szwarcbach, na Offertorjum p.



Kwieciński odśpiewał modlitwę Beltiensa, na Benedi­
c t s  panna Zofja Dydie odśpiewała modlitwę Adama 
„Głos duszy“.

=  Jutro, jako w pierwszy piątek nowo rozpoczyna­
jącego się miesiąca, przypada w kościele Opieki Sgo 
Józefa, na Krakowskiem-Przedmieściu (obok pałacu 
Hr: Potockich), zwykła Wotywa bractwa Serca P. J E ­
ZUSA.— Na nieszporach zaś rozpoczyna się w tejże 
świątyni solenny Odpust z powodu Uroczystości Na­
wiedzenia N. MAEJI P., przypadającej w przyszłą 
sobotę, w połączeniu z Nabożeństwem bractwa Matek 
chrześcjańskich.

— Jutro w kościele Śtej Trójcy na Solcu, o godz. 
8-ej zrana, wotywa stała, z wystawieniem i adoracją 
Drzewa Krzyża Świętego.

— X — „Rien n’est sacró pour.... trois farceurs."
Henryk Meilhac i Ludwik Halevy, ztrawestowali 

krwawą legendę Perrault’a o Barbe bleu, strasznym 
mordercy swoich małżonek. — Offenbach do tego 
wszystkiego zrobił muzykę i w r. 1866 paryżanie a 
my onegdaj w sali Wielkiego Teatru, po raz pierwszy 
widzieliśmy i słyszeliśmy ową pracę: trójcy paryzkich 
pracowników śmiechu.

„Sinobrody- buffy, byłby równie przerażającym jak 
Henryk VIH. Magnat ten bowiem skazuje na serjo 
na śmierć swoje połowice, ale medyk jego, alchemik 
Popolani, wskazane sobie ofiary tylko usypia i potem 
budzi i kształci dla siebie na gospodynie, a w końcu 
pobudza je do ukąrania Sinobrodego.

Kwintesencją dowcipu libretta jest król Bobeche. 
Jestto król safanduła. Posiada on wszystko, oprócz 
logiki. Z małżonką 3wcją, istotą w rodzaju Margeri- 
ty Burgundzkiej lub Lukrecji Borgii, żyje: jak pies 
z kotem, a poddanych swoich traktuje niby stado ba- 
ranów.... Poddani to jednak godni są podobnych i 
rządów.

Muzyka wspomnionej buffy, wybitnieje wszystkiemi 
cechami produktów fabryki Offenbacha. W arjach, 
duetach, finałach i chórach, kompozytor jaśnieje w ca­
łym blasku: z krwią i kośćmi swojemi.

Jestto muzyka, która excytuje zmysły wzroku, czu­
cia i smaku, której można słuchać bez myśli i co naj­
ważniejsza, której światu każe słuchać i uwielbiać 
Paryż.

Wykonanie onegdajsze „Sinobrodego" zadawalniało,' 
jak to zaobserwowaliśmy, wszystkich tych słuchaczów, 
którzy lubią: wesołe melodje i weselszego od nich 
kankana.

Artyści bawili się szczerze na scenie, spektatoro- 
wie na swoich miejscach. Niektórzy z nich uśmiechali 
się, inni znów śmieli się, jakgdyby im łechtano po­
deszwy...

Expozycja sceniczna, w mowie będącej nowości, jest 
wcale okazałą. Tańce w aktach: pierwsym i czwartym, 
odbywają się podług układu baletmistrza tutejszych 
teatrów p. Callori; kostjumy nowe damskie pochodzą 
z pracowni kostjumierki p. Różańskiej, a męzkie z pra­
cowni p. Kulikowskiego.

Więc jak śpiewa Hejne: „O libchen, was wilst du 
noch mehr?"....

............ o o o o M cx x ? »
*= W dniu onegdajszym (28 czerwca) pod przewo­

dnictwem Prezesa Rady Zarządzającej Towarzystwa 
drogi żelaznej Fabryczno-Lódzkiej Jana Blocha i w o- 
becności księcia Temiszewa jako zastępcy Inspektora

dróg żelaznych w Królestwie Polskiem i Kommissarza 
rządowego przy tychże drogach Radcy stanu Hórscbel- 
manna odbyło się IV zwyczajne ogólne zgromadzenie 
Akcjonarjuszów drogi żelaznej Fabryczno-Lódzkiej. 
Dwudziestu dziewięciu obecnym Akcjooarjuszom re­
prezentującym kapitał w akcjach rs. 130,000, dorę­
czono sprawozdanie Zarządu pomiecionej drogi z explo- 
atacji za rok 1869. Ze sprawozdania tego okazuje 
się, że Droga Fabryczno-Lódzka liczy wiorst 26 i 
posiada nominalny kapitał akcyjny 1,274,000 rsr. 
Przychód ogólny w roku 1869 wynosił rs. 86,814 k. 60; 
rozchód rs. 57,988 k. 93£; czysty dochód rs. 28,825 
kop. 66£. Procenta wymagały rs. 75,911 kop. 37£. 
Rząd przeto dopłaca rs. 47,085 kop. 71;—na amorty­
zację pazostawiony jest oddzielny kapitał z funduszu 
budowy. Sprawozdanie kommissji jednozgodnie przez 
akcjonarjuszów przyjęte i zatwierdzone zostało. W koń­
cu posiedzenia nastąpił wybór Członków do kommissji 
rewizyjnej, dla sprawdzenia rachunków exploatacji 
za rok 1870. Skład tej kommissji pozostał ten sam 
co wroku zeszłym, a mianowicie należą do niej pano­
wie: Leon Goldstain bankier, Dawid Rosenblum ban­
kier, Edward Leo mecenas. Po dopełnieniu powyż­
szych czyuności, Prezes podał do wiadomości zebra­
nych akcjonarjuszów, iż jest nadzieja rychłego prze­
dłużenia drogi Łódzkiej do Kalisza, lub do Wieruszo­
wa i na tern posiedzenie zakończonem zostało.

=  W byłym pałacu Kazimierowskim w salach 
klass rysunkowych zostających pod kierunkiem p. C, 
Lachnickiego znanego.miłośnika sztuk pięknych urzą­
dzoną została doroczna wystawa prac artystycznych, 
kształcącej się we wspomnionej szkole młodzieży. 
Wystawa ta składa się z rysunków technicznych, ry­
sunków z Wzorów i gipsów oraz studjów i szkiców olej­
nych. Wczoraj od godziny 1 do 4 po południu, wy­
stawę rzeczoną zwiedziło wiele osób interesujących 
się działalnością szkoły. Stopnie celujące przyznane 
zostały, za postęp w kierunku artystycznym pp. Szyn­
dlerowi, Kotarbińskiemu, Kowalskiemu, Technerowi 
i Chełmońskiemu.

=  W poniedziałek odbył się egzamin publiczny 
w szkole żeńskiej parafji Ewangelicko-Augsburgskiej 
przy kościele tegoż wyznania obok gmachu Władz 
Towarzystwa Kredytowego. Nagrody otrzymały z kl. 
1-szej oddz. A. Quaas Wanda, Haukner Wanda, Sto­
larska Marja, Behring Elwira; oddz. B. Staniszewska 
Helena, Bdlich Emilja, Osswald Michalina, Wisino- 
wska Emma; s klassy 2-giej oddz. A. Staecker Hen­
rietta, Dworzyńska Wiktorja, Orzechowska Alexandra, 
Grober Salomea, Bronie Ludwika; z oddz: B. Schnej- 
der Amalja, Włodkowska Marja, Bernhard Alexandra, 
za język ruski: Schnejder Amalja, Włodkowska Anna, 
Włodkowska Marja. Następnie podobny examin od­
był się w szkole męzkiej tejże parafji. Nagrody otrzy­
mali z klassy 1-szej oddz. A. Griiaberg Leon, Mittag 
Edward, Schoeneich Aleksander, Schultz Henryk; 
z oddz. B. Buchner Władysław, Staniszewski Tade­
usz, Hirsch Edmund, Jordan Stanisław; z kląssy 2-ej 
oddz. A. Pfelf Henryk, Buchner Józef, Kisslat Ferdy­
nand, Sunkel Edward; z oddz. B. Clausen Karol, 
Rupp Edmund, Jung Edward, Jung Karol i Rupp 
Henryk.

=3 W Gimnazjum na placu Kopernika otrzymali 
nagrody: z klassy I  szej: Lubomirów Paweł, Tymofie- 
jew Aleksander, Sołowiew Piotr, Sorokin Piotr, Żiro- 
kow Wiktor; z kl. H-ej: Wasiliew Michał, LubencoW



Aleksander; z kl. Ill-ej: Boje W łodzimierz, Swiderski 
Maksym; z kl. IV-tej: Aratowski Mikołaj, Delektor- 
ski W łodzimierz, Nowiński Franciszek, Nowosełow 
Mikołaj, Wasiliew Konstanty; z kl. V-tej: P iotr Ja- 
kób, Słobodzióski Mikołaj, Terlikowski Feliks; z kl. 
VI-tej: Kahl Emiljan, Kw asznnir-Sam arin Wasiliew, 
Kułaków K onstanty, Wasiliew Piotr; z kl. 7-ej otrzy­
mali patenty: Andrużski Mikołaj, G artier Jan , Lesz- 
kiewicz M ichał, Malinow Paw eł, Polikarpów Jan, 
Szczepański Józef; świadectwo otrzym ał Mikołaj Ego- 
row; otrzymali: zloty medal Andrużski Mikołaj; sreb r­
ne: Malinow Paw eł i Szczepański Józef.

—  Na akcie uroczystym odbytym w przeszły wto­
rek w gimnazjum VI m męzkiem, otrzymali patenta: 
Gundlach Rudolf, Schnejder Karol, Manitius Zygm., 
Tykociner Izaak, Jacobsohn Henryk, Draszusow Eug.; 
Jannasch Samuel, Korczki Jan ; medale złote: Gun­
dlach Rudolf i Schneider Karol.

=  W gimnazjum żeńskiem IH-m, na akcie uroczy­
stym w zeszły wtorek odbytym, otrzymały patenta 
Gerlach A leksandra, Gerlach Olga, Schneider Marja, 
Globus Adela, Jahnentz  Charlotta, Groffe Karolina, 
Salwę Flora; medale srebrne: Gerlach Aleksandra, 
Gerlach Olga, Schneider Marja; nagrodę w książkach 
Globus Adela.

=  Onegdaj ukończono egzaminy przedwakacyjne 
studentów Warszawskiego Uniwersytetu, niektórym 
z nich dla przyczyn uwzględnionych przez Radę uni­
wersytecką naznaczono term in egzaminu po waka­
cjach. Akt uroczysty obchodzi się także po wakacjach.

=  Przypominamy że dziś odbędą się popisy o go­
dzinie 5-tej w Instytucie Głuchoniemych, a o godzinie 
6-tej w zakładzie sierot dziewcząt W. T. Dobr.; o tej­
że samej godzinie odbędzie się także posiedzenie spół­
ki Jedwabniczej w Resursie Obywatelskiej.

=  Otrzymujemy z Gand (Gandawa w Belgji) wia­
domość: że Rom an hrabia de Broel P later, z gubernji 
Płockiej, w dalsZem kształceniu się w naukach na 
Wydziale Praw a i Administracji w Uniwersytecie 
Gandawskim, złożył chlubnie na  dniu 16 czerwca r. b. 
examin i na dowód okazanego osiągniętej z wykładu 
nauk postępu, otrzym ał dyplom tegoż Uniwersytetu 
na  D oktora Prawa.

=  Znany u nas muzyk Litolff, skończył już party- 
CJ§(swojej opery komicznej, pod tyt: „Puszka Pando­
ry . Partycja ta, jak  głoszą paryzkie dzienniki, po­
winna zadziwić świat muzykalny, artystyczuem opra­
cowaniem, werwą i humorem. W dość licznem gro­
nie znakomitości muzycznych i literackich, Litolff 
w tych dniach egzekwował na fortepjanie, wyjątki ze 
swojej „Puszki11. Słuchacze byli oczarowani, zarówno 
kompozycją, jak  i wykonaniem. Uderzywszy ostatni 
akord autor Żyrondzistów, rzek ł do obecnych: „Po­
sądzają mnie niektórzy, żem został Niemcem. To 
tałsz wierutny. Jestem  Francuzem, Gallem i synem 
żołnierza do stu piorunów.“ L ibretto do opery pisał

• " ? r.r iere. Litolff ma w W arszawie bardzo wielu 
wielbicieli swojego talentu, oraz Przyjaciół i Znajo­
mych; operze więc jego nie zbrakłoby słuchaczów, je ­
steśmy tego pewni.

—  Wczorajsze widowisko w Alkazarze składało się 
zpięcio-aktowego dram atu ludowego „Vom Stufe zu 
otulę,“ przedstawionego już po raz trzeci. Bohaterka 

nmlodram y, mająca w pierwszym akcie do wyboru 
^ t a ć  m ałżonką biednego tapicera, lub.... przyjaciół­
ką  hrabiego, zasypia snem sprawiedliwych, pewna, że

we śnie przyjdzie jej dobre natchnienie. Następne 
akty przedstawiają biedną M arję spadającą coraz ni­
żej na drodze hańby i poniżenia, aż wreszcie ak t osta­
tn i sprawia widzowi m iłą niespodziankę, objaśniając, 
że wszystko poprzednie snem było — a bohaterka ko­
rzystając z tak  cudownie otrzymanej lekcji, uszczęśli­
wia swą reką zakochanego na zabój młodzieńca. 
Szkoda, że nie wszystkich sny ostrzegają w porę. Pu­
bliczności zgromadziło się na tę  sztukę^ bardzo wiele. 
Rolę główną przedstawiała panna Lanius, a łzy roz­
czulenia błyszczące w oczach widzów, przyćmiewają­
ce nawet światło rewerberów, najwymowniej świad- 
cz\ły , jak  silne sprawiała wrażenie. M elodramat, o 
którym mowa, w Wiedniu m iał podobno 200 przedsta­
wień z rzędu. A dziwić się tem u nie można, skoro 
najtragiczniejsze sytuacje przerywane są tam  co chwi­
la wesołemi śpiewkami, lub żwawym po niemiecku 
tańczonym kankanem.

=  Pobór opłaty klassycznej rozpoczął się już 
w Magistracie.

=  W dniu 24 b. m. w Petrokowie odbyła się lote- 
rja fantowa w ogrodzie zwanym po-bernardyńskim na 
dochód instytucji dobroczynnych. Na rzeczoną zaba­
wę zebrało się do 4 tysięcy osób z m iasta i okolicy; 
rozprzedano po 15 kopiejek 6000 sztuk biletów lo te­
ryjnych.

=  K anał Augustowski stanowiący ważne ogniwo 
naszych komunikacji wodnych, obecnie zam ierzają po­
prawiać. O ile wiadomo, zarząd komunikacji wyzna­
czył już w tym celu 3200 rs. Oprócz tego przystąpić 
mają niebawem do restauracji dróg żwirowych i mo­
stów w powiatach marjampolskitn, łomżyńskim, w ar­
szawskim, brzeskim, kaliszskim, radomskim, kieleckim, 
zamotskim i lubelskim.

=  Na bruki w mieście Grójcu wyznaczony został 
fundusz przeszło 1,700 rs: wynoszący.

=  Jan  Strauss przybył do Warszawy. Prawdziwy 
ten król wiedeńskich polek, walców i m azurek, jak  
nas upewniano, hędzie dyrygował orkiestrą konsystu- 
jącą w Dolinie przez dziewięć dni i potem wyjedzie do 
Baden-baden, miejscowości zamożniejszej trochę niż 
nasze miasto. W izyta pana Jana  Straussa cieszy nąs 
szczerze, jesteśmy bowiem z przekonania gościnni, 
ciekawi jednak być musimy bardzo, czy p. Jan  Strauss 
niezłą orkiestrę swojego brata , w tak  krótkim  czasie 
przerobi na znakomitą. Metamorfoza podobna zdaje 
się będzie niepodobną. Dobry dowódzca wprawdzie 
często wygrywa bitwę z niekoniecznie dobrymi żołnie­
rzami, ale nie zaw sze .... .

=  Onegdaj około godziny 7 wieczorem^ widzieli­
śmy na rogu ulicy Sto-Jerskiej i placu Krasińskich wy­
wróconą wielką brykę frachtową. Powodem upadku 
bardzo często w tern miejscu się przytrafiające go, był 
kamień sterczący umyślnie na zakręcie ulicy osadzo­
ny dla ochrony mostku. Podobne kamienie w wielu 
innych miejscach miasta na zakrętach ulic umieszczone, 
powinny być jak  najrychlej usunięte; są one bowiem 
przyczyną wielu przypadków niepotrzebnych tak  dla 
przejeżdżających jak  i dla przechodzących.

== W Młocinach mieszka pachciarz starozakonny, 
którem u przed kilku laty urodziły się dwie córki bliź­
niaczki. W roku zeszłym poszły one jednocześnie 
zim ąż, a przed kilku tygodniami, prawie w jednej 
chwili, każda z nich powiła córeczkę.

=  Jeden z właścicieli domów na Pradze, posiada 
krowę, która jest żywicielką całej drobnej rodziny;



nie b rak  też jej ani wygód, ani paszy. Od pewnego 
jednak czasu, krowa ta  zaczęła coraz mniej dawać 
mleka. Niepojmowano co to ma znaczyć, posądzano 
służące, ale wszystko nadaremnie, bo służąca wyka­
zała swoją niewinność, a  krowa wcale prawie mleka 
nie dawała. Dopiero przed kilku dniami odkryto po­
wód tego braku. Złoczyńcą był stary domowy pies, 
który mieszkał w oborze, gdy bowiem wszyscy się 
wydalili, pies ów uwieszał się u wymion krowy i naj­
sumienniej odbywał operację dojenia na swoją korzyść. 
Po przekonaniu się o tem  nadużyciu, zbrodniarz ska­
zany został na deportację do sąsiedniej wsi, a  krowa 
znowu obficie daje czyste i zdrowe mleko.

=  Podczas onegdajszej ulewy, woda tak  strasznie 
na ulicach wezbrała, że przez czas długi kommunika- 
cja w niektórych miejscach zupełnie była przerwaną. 
Przez ulicę W ielką niepodobna było przejść inaczej, 
jak  chyba brnąc przez głęboki strum ień wody. Ulica 
zaś M arszałkowska zacząwszy od Próżnej i dalej K ró­
lewska, aż do Grzybowa, zupełnie była pod wodą. 
Woda pokrywała całą ulicę i cały chodnik od strony 
ogrodu Saskiego, nawet mostka żelaznego nie widać 
było. Tłumy ludu stały  na ulicy Marszałkowskiej i 
przy wyjściu z Saskiego ogrodu, nie mogąc iść dalej. 
W at toby pomyśleć o przekopaniu kanałów, których 
potrzeba gwałtownie czuć się daje.

—  W Redakcji „Kurjera W arszawskiego" jest do 
przejrzenia Katalog Fantów do Loterji na dochód 
Głównego Domu Schronienia Ubogich i Sierot staro- 
zakonnyeh, rozegrać się mającej.

—  Złożono w Redakcji „Kurjera W arszawskiego11, 
od N K. kop: 50 dla wdowy Krasuskiej.

— Kluczyki na kółku, znalezione dnia 27 b. m. 
w ogrodzie Saskim, za udowodnieniem odebrać można 
w Redakcji „K urjera Warszawskiego".

OOOOSOOO o

-j- Ju tro , t. j. w piątek, w kościele parafjalnym Śgo 
Antoniego, przy ulicy Senatorskiej, odbędzie się o 
godz. 10-ej nabożeństwo, za duszę ś. p. Józefa Gra­
bowskiego, b. urzędnika Skarbowego, emeryta, zm ar­
łego d. 28 b. m.. w wieku la t 75, we wsi Igołomia, 
powiecie miechowskim, na które pozostała rodzina 
zaprasza. _ — 5.330—

-f W dniu jutrzejszym, to jest 1-go lipca, jako 
w bolesną rocznicę śmierci ś. p. Jakóba Piotrowskie­
go, odprawionem będzie nabożeństwo żałobne za spo- 
koj jego duszy w kościele Przemienienia Pańskiego 
przy ulicy Miodowej o godzinie 11-tej z rana.

—  5 3 4 3  —
-f W dniu 29 b. m., opatrzona ŚŚ. Sakramentami, 

przeniosła się do wieczności ś. p. M arja z Kotarskich 
Radońska, wdowa po urzędniku, przeżywszy la t 24. 
Pogiążona w smutku familja zaprasza Znajomych i 
Przyjaciół na wyprowadzenie zwłok odbyć się mające 
w dniu 1 lipca o godzinie 7Va, z kościoła Sgo Karola 
Boromeusza, przy ulicy Chłodnej, na cm entarz pową­
zkowski — 5334—

-j- p. Edm unda z Popławskich Berens, opatrzo­
na ŚŚ. Sakram entam i, po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie, onegdaj zm arła. Pozostały mąż z dziećmi, zapra­
sza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, na eksportację 
zwłok, odbyć się mającą dziś, o godzinie 5-tej po po­
łudniu, z domu Nr 2745 lit: b, (nowy 6), przy ulicy 
Browarnej. — 5325—

-f Ś.p. Bogumił Zimermann, b. Aptekarz, po kilko- 
tygodniowej ciężkiej słabości, w wieku la t 71, opatrzo­

ny ŚŚ. Sakram entam i, w dniu wczorajszym przeniósł 
się do wieczności w Grójcu, gdzie od roku zamieszki­
wał. — 5326—

ą. Podobało się Panu Bogu w dniu dzisiejszym po­
wołać do grona ani iłków Ludwika Brzezińskiego, 
w trzeciej wiośnie życia,—  a rodzicom zadać bolesny 
cios. Pokój jego duszy! — 5342—

=  W dniu 15 b. m , zm arł Ksiądz Serapjon Chu- 
zarski, W ikarjusz przy kościele filjalnym w Neliszu, 
w dyecezji lubelskiej. ^ _ :n g . :i i: n________

g |  We wtorek o godzinie 7ej w Kościele parafjal­
nym Sgo Aleksandra, JX. Piętka miejscowy wikarjusz 
pobłogosławił małżeństwo p. W ładysława Rossołow- 
skiego, Rewizora Telegrafów przy drogach żelaznych: 
W arsz.-W ied. i Warsz.-Bydg., z p. W alerją Jabłczyń- 
ską,, córką Antoniego obywatela i małżonki jego M ał­
gorzaty z Górskich.

----------------------*OOOSO<XX5----------------------

— R ada S zczegółow a O piekuń za S z p it i la  Starozakon- 
nych w W trsza w ie  zaw iadam ia, że  w men m aju r. b., otrzy­
m ała od niżej w ym ienionych  osób dobroczynnych n astępu­
ją ce  ofiary na rzecz z sk ła d u  pod Jej k ierunkiem  zo sta jące-  
g >: od W W . G oldheim a i T rem b ick ieg ' rs. 2 kop. so , dla  
chorych  w ychodzących  ze  szpitali; od w óita gm iny M ilka- 
nów dla  tych że  chorych k< p 20; od p. L  K arlinera 4 ' / ,  
korca siem ien ia  lo L n e a t;  od B E  2 1 f  antów szarpi.

Ciechocinek d. 21 czermca.—  Wczoraj nareszcie na­
stąp ił tu  pierwszy fakt godniejszy uwagi w ciągu bie­
żącego sezonu. Przeszło od tygodnia goszcząca trup- 
pa dram atyczna p. Carm antranta, dała wczoraj pierw­
sze przedstawienie w miejscowym, — literalnie prze­
pełnionym przybytku Talji i Melpomeny, który przed 
niedawnemi jeszcze laty służył za stajnię, czy też za 
inne tego rodzaju mieszkanie. Korrespondent wasz 
przerywa więc milczenie do którego uspasabiało go 
zimne powietrze, ciągle prawie zachmurzone niebo, 
deszcz spadający codzień niemal, ku wielkiej radości 
tutejszych plantatorów.... k a rt ;fii, co zasadziwszy je  
na szczerym piasku, w szczerym również tylko desz­
czu widzą jedyne dla siebie zbawienie.

Przedstawienie wczorajsze składało się z trzech 
sztuk: „Awanturka u  wód1*, „Ciężka nróba14 i wywer- 
blowany już na wszystkie strony „Werbel domowy1*. 
Wiem że na nieby się wam ani publiczności waszej 
nie przydało szczegółowe sprawozdanie. Tutejsza zaś 
publiczność, bez względu na przewagę przybyszów 
warszawskich nad autochtonam i zawsze już oddy­
cha prow incją , a wiecie dobrze, iż prowincja ma 
zwykle odrębne swoje normy sądzenia o rzeczach 
piękna lub mody. Tylko na samych wierzchołkach, na  
wyżynach sztuki znajdować się mogą zasady niewzru­
szone, o które, niby o granitowe piersi olbrzymów Al­
pejskich rozbijają się chm ury uprzedzeń, upodobań, 
przesądów, zawiści i sympatji. Na nizinach powsze­
dniego żywota, na których zadaniem sztuki jest zaba­
wa tłumów, gust indywidualny, miejscowy, upodoba­
nia całych grupp spółecznych, miejscowości i prowin­
cji, stanowić muszą normę rozstrzygającą.

Ale do rzeczy. Bez pochlebstwa powiedzieć można, 
że truppa p. Carm antranta, należy do najlepszych 
w kraju naszym trupp prowincjonalnych. Od prze­
szłego roku doznała ona znacznej zmiany w personelu 
swoim; szczególniej piękna jego połowa przeobraziła 
się i w nowe indywidualności artystyczne wzmogła. 
Spotykamy się tu  z nowemi zupełnie nazwiskami. Na



wczorajszem przedstawieniu ujrzeliśmy nieznaną nam 
jeszcze panią Graniczewską, k tóra  choć nie umiała 
dobrze odegrać trudnej roli hrabiny de Meyran, 
w „Ciężkiej próbie1*, okazywała wszakże niekiedy iż 
ją  rozumie, a  co ważniejsza zachowywała ciągle sa­
lonową godność, k tó rą  tylko w wielkich miastach po­
siadających salony przejąć się można. Zadanie a rty s t­
ki u trudniała wczoraj ta  okoliczność, że do sceniczne­
go z nią duetu należała osobistość, odznaczająca się 
kardynalnym  brakiem  tego właśnie przymiotu, który 
zaznaczyliśmy w grze pani Graniczewskiej. P. K. 
szarżował niemiłosiernie swą rolę, k rzyczał, gestyku­
lował, rzucał się na wszystkie strony nie zawsze zgra­
bnie i mile dla oka. R eżysera  może w nim to złe 
naprawić. W „W erblu domowym**, pani Kwiatkowska 
była zbyt m łodą Bąbaliną. P. C arm antrant, jako 
m łynarz, zbyt wielką wagę przywiązał do takiego a 
nie innego scharakterywania się i na tem  poprzestał 
i w całej akcji wreszcie panowało zanadto wielkie o- 
żywienie, które szło ciągle crescendo, równie jak  nie- 
stłumiony śmiech widzów. Najlepiej i wcale nie źle 
wyszedł p. Jankow ski w roli Jonka. Znać w nim było 
uczucie; rzewny, melodyjny, choć słaby głos jednał 
mu w śpiewkach szczere oklaski.

Nakoniec „Awanturka u Wód**— nie sądźcie, że 
w Ciechocinku, o nie, w Ems: Ciechocinek zbyt jest 
skromnym i z samej potrzeby cnotliwym, aby mógł 
miec swoje aw anturk i,— dała nam sposobność pozna­
nia istotnych zdolności panny Apolonji Bajerowicz, 
(nowo zaangażowanej do truppy). Panna B. w roli 
awanturnicy peruwjaóskiej Donny Silvii de Torellas, 
nie wiele pozostawiała do życzenia, tyle tam  było 
śmiałości, zręczności, żywości w ruchach i mowie. 
Głos panny B. przyjemny, wymowa płynna i czysta: 
artystka powinnaby tylko poprosić suflera, aby jej 
nie przeszkadzał w grze. Zwracamy również jej uwa­
gę, że nie każda rola jest tak  łatw ą jak  rola Sylwji. 
Są role przychodzące bez pracy, ale są też i potrze­
bujące starannych studjów. Nie mówimy tego w na- 
bziei,■ panna B, w warunkach, w jakich zostaje, 
wyrobić się me>gła na prawdziwą artystkę. W przeko­
naniu naszem, genjusze tylko i wyższe talenta oby­
wają się bez tego, co Darwin dla istot organicznych 
nazywa „środkiem**; zwyczajne talenta. i zdolności po­
trzebują koniecznie otoczenia, uprawy stosownej, oboje 
znalezć mogą tylko na wielkiej scenie, przy wiel­
kiej światłej publiczności: tam  też jedynie wyrabiają 
się artyści, jakich właśnie potrzeba, aby sztukę u trzy­
mywać ciągle na normalnym poziomie. A rtysta na 
prowincji zależnym jest od niedostatku materjalnego, 
samej sceny • straszliwego niedostatku!—walczyć mu­
si z niedostatkiem osobistym , nie znajduje nigdzie 
w^orow na któreby się mógł zapatrzeć, i rzadko kie- 

y, przypadkiem tylko, znajdzie radę wszechstronną, 
ezmteressowną, któraby go po stromej ścieżce ar- 
yzmu poprowadzić mogła: i chcecie, aby był arty- 
ąi Ozem są dla oświaty akadem je i uniwersytety 

P°winny być dla sztuki dramatycznej wielkie 
* każda z nich pam ięta o tem  najwyż- 
szem powołaniu swojem. Aaj
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of ^enera ł-fe ldm arszałek  N am iestnik króle-
•0„ , r: wyjechać raczył do granicy. Tamże

Frederyka eaera ł' MaJor Orszaku J . C. Mości, baron

■ « o o « -------------------

Przyjechali do W arszawy: dymisjonowany Jenera ł- 
Adjutant książę W arszawski hr. Paskiewicz Erywań- 
ski i Jenerał-Adjutanci: ks. Radziw iłł, Patkul, z P e ­
tersburga; Jenerał-Majorowie: książę Golicyn, Lefler, 
Mawros, z Petersburga; Molier, z Sosnowca i h r. Szta- 
kelberg, z Suwałk; Rz. T. R. Tymowski, Ministrowie 
Spraw Wewn. Jenerał-A djutant Timaszew  i Komun. 
Ląd. i Wodn. hr. Bobryński, z Petersburga; Rzecz. R. 
Stanu hr. Pruski, z zagranicy; Orszaku J . C. Mości 
Jenerał-M ajor hr. Nostiłz, z zagranicy! Jenerał-M ajo­
rowie. Szczełkow , z Petersburga i Menkin, z Łomży; 
Fligiel-Adiutanci: pułkownicy książę Dołgorukow, ks. 
Golicyn, Tuczksw  i Dawidów, z Petersburga; Mini­
ster Saski bar. Zeebach, i Rz. R. St. Kirylin, z za 
granicy.

=  B. Min. Sekr. St. K r. Pol.. R. T. Łęski, przybył 
do Warszawy.

—  W  Gazecie „Nowoje Wremia** czytamy: Słysze­
liśmy, że komisja trudniąca się przeglądaniem obo­
wiązujących obecnie praw tyczących się prassy w pro ­
jekcie swoim, pomiędzy innemi uznał, za koniecz­
ne, ażeby wszystkie artykuły przez autorów w wy­
daniach perjodycznych, jako to : w pismach zbio­
rowych, dziennikach i gazetach, nieinaczej się druko­
wały, jak z podpisem nazwisk. W skutek tego odpo­
wiedzialność autorska za artykuły , podlegające do­
chodzeniu sądowniczemu, znacznie się zwiększy w s to ­
sunku do odpowiedzialności redaktorów  i wydawców.

Podpisywanie nazwisk autorów, jakikolwiek 
byłby tych artykułów charakter, treść i zakres, przy­
prawi redakcję o widoczny kłop ot i ograniczy zakres 
jawności, k tóra dług > jeszcze uważać się będzie jako 
zaraza w pewnych kółkach społeezt ństwa, mianowi­
cie zaś na prowincjach, gdzie korespondenci tak  czę­
sto za pióro swoje zmuszeni byliby odpowiadać ka- 
rje rą  i czemś więcej jeszcze, gdyby o ich nazwisku ja- 
kimbądź sposobem dowiedzieli się wpływowi współ­
obywatele.

— „Noworos. Wiedorn.** donoszą, że ostatnich dni 
kwietnia pewien młody żyd oświadczył niektórym oso­
bom żądanie przyjęcia religji cbrześciańskiej. Znale­
źli się tacy co podjęli się spełnienia tych życzeń jego. 
Po długich korowodach, po obiecywaniach z jednej, 
po wymaganiach zaś wynagrodzenia i zabezpieczenia 
losu na przyszłość z drugiej strony, dzień ochrzczenia 
został naznaczonym, lecz młody żyd niewiadomo gdzie 
zniknął. Poszukiwania okazały się bezskutecznenii.

— Znany historyk rossyjski praf. Uniwersytetu Pe­
tersburskiego Mikołaj Ustrjałow, zm arł d. 20 czerwca 
w Carskim Siole.

—  „Birż. Wied.** donoszą, że roboty mające się wy­
konać przy budowie moskiewsko smoleńskiej kolei że­
laznej, kosztować będą 4,786,000 rs.

— „Charkowskia Wied.„ donoszą, że o 100 w iorst 
od Charkowa, przy kopaniu na liuji charkowsko-poł- 
tawskiej kolei, znaleziono rzecz bardzo ciekawą pod 
względem archeologicznym, a mianowicie: szkielet 
człowieka, przy którym, znajdowały się rozm aite 0 - 
zdoby, strzały  zatrute i szkielet konia.

X  Dyrektor teatru  w Poznaniu p. Nowakowski z całą 
trupą  swą niebawem opuszcza Poznań, aby dać z rzę­
du kilkanaście przedstawień w Bydgoszczy i Inowro­
cławiu.



X  Szkoła rolnicza w Żabikowie, w W. Ks. Poznań- 
skiem, ma być wkrótce otworzona. Miejsce owo na­
leży do hr. Cieszkowskiego, który je  bezinteresownie; 
a  nawet ze znaczną ofiarą pieniężną, oddał na użytek 
wspomniany. Obywatele W. Ks. P. złożyli na popar­
cie urządzenia tej szkoły 6000 talarów. Folwark żabi- 
kowski przyjęty na rzecz tej szkoły w lipcu r. z. zo­
s ta ł już zbogacony jednym budynkiem gospodarczym 
większym i drugim, wykończającym się obecnie dla 
robotników. Jest nadzieja, że dyrektorem  tej szkoły 
zostanie znany w świecie agronomicznym p. Au, ce­
niony wysoko ze swego działania naukowo-praktycz­
nego w prowincjach nadreńskich.

X  Onegdajszy telegram  przyniósł wieść o zgonie 
jednego z najznakomitszych dzisiejszych mężów stanu 
Wielkiej Brytanji. H rabia ClarendoD, Jerzy, W il­
helm Fryderyk, był wnukiem Tomasza Villiers, syna 
Hr: Jersey, ożenionego w r. 1752 z dziedziczką mienia 
i imienia ostatniego H rab ego Clarendon’a  z rodu H y­
de. Zm arły urodził się w r. 1800, odbył studja 
w Cambridge i następnie poświęcił się karjerze dy­
plomatycznej. W r. 1833 przebywał jako poseł an ­
gielski w Madrycie. Odziedziczywszy po swoim stryju 
hrabstwo Clarendon w r. 1838 powrócił do Londynu 
i zasiadł w izbie lordów. W rok potem Z' s ta ł m ia­
nowany l »rd m kanclerzem, gdy zaś w r. 1841, roz­
wiązało się ministerjum whigów, Clarendon przeszedł 
do szeregów opozycji gdzie odznaczył się mianowicie 
dwiema mowami, jedną w kwestji Óregonu (r. 1845), 
drugą popierającą wniosek powtórnego odczytania 
propozycji Roberta Peel’a względem zniesienia opłaty 
za przywóz zboża z zagranicy. Po powrocie whigów 
do administracji kraju, Clarendon został prezesem 
londyńskiego biura nandlOwego, a w r. 1847 namie­
stnikiem Irlandji. W Zielonym Erinie nam iestnik rzą­
dził kedtxem  militarnym przez cały r. 1848. Zda­
niem jednak współczesnych historyków, w rządzie 
owym była konsekwencja; cel pojednania ludu z wła­
dzą. Po powrocie z Irlandji Clarendon od r. 1852 do 
1858 sprawował obowiązki m inistra spraw zagra­
nicznych w gabinecie Aberdeen Russęl Palmerston. 
Byłto dyplom ata bardzo zdolny, lord bogaty, człowiek 
pełen euergji.

X  Rzucenie wianków na wodę, urządzone w Pozna­
niu po przed szluzą wielką w wigilją św. Jan a  przez 
Tow. Młod. Przemysłowców, bardzo malowniczy przed­
stawiało obraz. Dziewice u brzegu stojące rzucały wian­
ki przymocowane do deseczek, na których paliło się 
po pięć świeczek. Młodzież na łodziach, oświeconych 
czerwonym ogniem bengalskim, chwytała wianki, na 
jednej z większych łodzi przybranej w wieńce i lam- 
piony, śpiewapo chórem pieśni narodowe.___________

'Ostatnie Wiadomości Polityczne.
Petycja książąt orleańskich o cofnięcie dekretu ban- 

nicji, wraz z wnioskiem m arkiza Pirć, mają być w so­
botę w Ciele prawodawczem francuzkiem roztrząsane. 
Jeśli wierzyć półurzędowym zapewnieniom, rząd 
szczerzeby sobie życzył rozwiązać tę  kwestję przy­
chylnie dla wygnanych książąt, lecz uważa, że chwila 
obecna nie jest do podobnego kroku stosowną, mimo 
argum entację m arkiza P irć, który jak  wiadomo dowo­
dził, iż rezultat plebiscytu i wyborów do rad  jeneral- 
nych jest najlepszem dla dynastji nupole ńskiej votum 
zaufania, w obec którego powrót członków obalonej 
dynastji nie miałby żadnego znaczenia.

Nie równie więcej zajmującą dla ludności francuz- 
kiej kwestję żniw, stan powietrza o ile się zdaje dość 
pomyślnie rozstrzygnął. W środkowych departam en­
tach Francji padają od kilku dni deszcze, w skutku 
których na paryzkiej giełdzie zbożowej można było 
zanotować dość trw ałą zniżkę.

Rząd austrjacki zdecydował się nareszcie dopuścić 
na wiedeńską giełdę losy tureckie, przeciw którym  
dawny m inister finansów Brestel tak  długo i stanow­
czo walczył. Wiadomo, że hrąbia Beust w tedy już 
w interesie sąsiedzko-przyjaznych stosunków z Turcją 
gorąco ten papier popierał. Dziennik „W iener Abend- 
post“ podając ten fakt do wiadomości, te  same co hr. 
Beust przytacza motywa.

Pomyślny dla klerykalnych rezultat wyborów 
w Styrji, osłabia cokolwiek zwycięztwo odniesione 
przez iiberalnych w niższej Austrji. Dzienniki wiedeń­
skie milczą też o wyborach w Styrji, nie chcąc snać 
odbierać odwagi innym prowincjom i spodziewając się 
może, że wybory m iast i większych posiadłości ziem­
skich uczynią styryjskie fiasco mniej dotkliwem.

Prasa ausnjacka bardzo rozmaicie ocenia uroczy­
stość na pam iątkę poległych pod Solferino, w ogóle 
jednak przebija w niej zadowolenie z okazanej w tym 
razie przez Włochy przychylności.

W edług informacji fraucuzkick dzienników rząd 
Włoski zdecydował się przedstawić Izbom tra k ta t o 
kolei Ś go G otarda jeszcze w ciągu obecnej sessji; de­
putowany bowiem B eitani potrafi! do interpelacji 
w tej materji zyskać przeszło sto podpisów członków 
Izb, którym snać uą tern zależy aby rzecz co prędzej 
rozstrzygniętą została.

K ilkakrotnie zapowiadana, a zawsze odwoływana 
abdykacja ex-królowej hiszpańskiej Izabelli na rzecz 
jej syna Alfonsa, nie ulega już wątpliwości. W prze- 
szłę sobotę ak t zrzeczenia się tronu, został podpisany 
w hotelu B'.zylewskiego w Paryżu w obecności królo­
wej Krystyny, k tóra umyślnie w tym celu do Paryża 
przyjechała i infanta Don Seba^tjana, jak  również 
wielu znakomitych stronników obalonej dynastji. 
Z Rzymu donoszą, że królowa Izabella, zawiadomiła 
już papieża o tym  akcie.

Rząd grecki życzy sobie zawrzeć z P ortą  tra k ta t 
w celu tępiema wspólnemi siłam i bandytyzmu w okrę­
gach granicznych. Fociades Bej ma otrzymać stosowne 
do tego pełnomocnictwo

Dawny m inister wojny Mauromichalis, jeden z osta­
tnich weteranów z czasów walki za niepodległość 
zm arł przed paru dniami.

Telegram z Rzymu zawiadamiający, co dzień wczo­
rajszy przyniósł światu katolickiem u,, oczekiwany jest 
wszędzie z niecierpiiwością. Tymczasem w braku sta­
nowczych wiadomości, dochodzą z różnych stron po­
głoski, że kurja rzymska miałaby się w ostatniej chwi­
li cofnąć z kategorycznem orzeczeniem nieomylności 
papiezkiej, i że możnaby się spodziewać znacznego 
złagodzenia formy nowego dogmatu. Do „P atrie11 pi­
szą z Florencji o pewnych rokowaniach między arcy­
biskupem Mechlióskim ks. Dóchamps, i arcybiskupem 
londyńskim ks. Manning stronnikam i nieomylności, a 
biskupem orleańskim Dupanloup i kardynałem  Rau- 
scherem, znanemi przeciwnikami nieomylności. Nego­
cjacje te mają mieć na celu wypracowanie jakiejś po; 
średniej formuły nieomylności. „Indep. belge“ donosi 

i znowu o wieści krążącej w paryzkich urzędowych sfe- 
! racb, że po duiu Sś. Pio tra i Paw ła, t. j. po 29 b. ffl-



posiedzenia soboru zostaną odroczone, bez rozstrzy­
gnięcia kwestji nieomylności. Powodem do takiego kro­
ku, ma być nieznośne gorąco które czyni niemożliwym 
pobyt w Rzymie, i bardzo szkodliwie wpływa na zdro­
wie prałatów zgromadzonych w wiecznem mieście.

Aż do czasu pewniejszych wiadomości, należy ostro - 
żnie przyjmować podobne pogłoski. Tradycja polityki 
rzymskiej niepozwala przypuszczać, ażeby kurja cofała 
rękę wyciągniętą po zerwanie owocu, wtedy włeśnie 
kiedy ten dojrzał zupełnie: słabość zaś kilku członków 
soboru z powodu wpływów klimatycznych, mogłaby 
raczej podnieść zasługę ich poświęcenia dla wielkiej 
sprawy, jak przeszkodzić pomyślnemu jej ukończeniu.

Depesze Telegraficzne,
Wiedeń 28 Czerwca godz. 11 m. 5  w nocy.
Paryż.— Projekt do prawa o mianowaniu me­

rów przyjęty. Na interpelację tyczącą się roz­
puszczenia wojska, minister wojny odpowie­
dział, że kategorja z 1863 r-, została już zu- 
pełńie rozpuszczoną, z kategorji zaś 1864 r., 
uwolniono 61,000 ludzi; obecna cyfra wojska 
pod bronią mniejsza jest jak w 1869 roku

Wiedeń 29 czerwca god. 11 m. 25 w nocy.
Rzym 28c—Pogłoska o odroczeniu głosowa­

nia nad nieomylnością, nie ma żadnej podsta­
wy; dziś prawdopodobnie odbędzie się wotowa- 
nie, a jutro ogłoszenie dogmatu.

Florencja.— Wicekról Egiptu, na skutek rad 
udzielonych mu w Paryżu, ma towarzyszyć 
do Konstantynopola następcy tronu, którego 
właśnie wezwano do powrotu.

S P O S T R Z E Ż E N I E .

gni(P°k*°r * bywa cz§st°kroć nadzwyczajnie roztar-

Raz naprzykład, po paru miesięcznej podróży w ce­
lach naukowych, przybywszy do domu, wyczekującej 
go żonie ofiarował dwadzieścia pięć kopiejek, a doroż­
karza, który go przywiózł z kolei, uśeiskał z całej 
^ ^ ^ ^ a ją c j^ ^ a ó ^ sk a r b ie je d y n y ^ ^ ^ ^ ^ ^
^^^^^^^Rednktor^KjSęymawoMisifcz^^^

Urząd starszych zgromadzemiT piwowarów za­
wiadamia. Fabrykantów i Majstrów do Zgromadzenia 
tego należących, że sessja roczna odbędzie się w dniu 
i V r wca  ̂ hpca) r. b., o godzinie 4 tej po południu 
w lokalu Starszego Zgromadzenia przy ulicy Ogrodo­
wej pod Nr 849. - 5 3 3 7 -
7  d • Nauki Sztuk i Rękodzieł dla kobiet.

dniem 1 Lipca r. b. otwartą zostaje w Zakładzie 
nauka kroju sukien i szycia na maszynie, prowadzona 
przez specjalistę zagranicą kształconego. — Wkrótce 

artą będzie i nauka kroju bielizny.(3—3)—5175— 
Osoba, która przy liście do Hr. Władysława 

ranwkiego, nadesłała portret Księcia Kanclerza Sa- 
v P°dpisała się z imienia i nazwiska na iiście, 

podała również swój adress. —5340 —
. 77 Aleksander Parisot, obrońca przy Senacie, prze- 

d ^ eszkanie i kancellarję na ulicę Miodową, do 
aomu W-go Stanisława Lessera, druga brama idąc od 
piacu Krasińskich, na 1-sze piętro. — 5307—

— W instytucie gimnastycznym na Sewerynowi#^ 
od 1 lipca r. b. rozpoczyna się kurs letni gimnastyki 
hygienicznej dla dzieci, młodzieży i osób dorosłych, za 
opłatą miesięczną rs. 1 kop. 50 od osoby, w towarzy­
stwach zbiorowych. Wpis do tych oddziałów przyj­
muje się codziennie zrana od l le j  do lej i od 4ej do 
6ej po południu. Lekcje będą miały miejsce w dnie 
pogodne w ogrodzie, w przeciwnym razie w salach za ­
kładu. Przytem nadmienia się. że popisy publiczna 
tak  w ćwiczeniach gimnastycznych jak i wsztuce wła­
dania białą bronią (fechtunku), odbędą się w końcu 
września lub na początku października r. b., o czem 
pudaje sję do wiadomości wszystkich tych co rozumieją 
cele podobnych uroczystości.

(3—3) —5206— Dyrektor Stanisław Majewski.

Świeże uwoce,
Ananaij, Brzoskwinie, Morele, Migd«ty
ziel ne, i W i n « n ; r « n a  F o n ta in , b b u ,  oraz H a r t z o -  
c h y  ś®ieże olbrzym ie, o trzym ał Sk ład  Ant. S t ę p k n w -  
k o w z k i e f O ,  i takow e poleca (1 - 3 ) — 5 3 3 8 —

*  JUUUl JUt JUUU JUU JUUUUUULUUUl*
>•

^  fM fflr"** bardzo  porzędoego lokalu, poszukiwa- }m 
»K s p a r - ny je s t W » p e l - l o k o t o r i  bezżenny. )m 
^  B liższą wiadomość powziąeć m ożna przy ulicy No- 

wy Świat, N r 1255 inowy 451, N r 7 lokalu, i to do >o 
0 )  godziny 11 - ej p rzed  południem .
0 )  ( 1—4) — 5336  — }m
^YYYYYYYYYYYY YYYYYYYYYYYY^

Z powodu w yjazdn są  do sprzedania

8
przy ulicy Ż uraw iej, N r 16, m ieszkania 8 .

( l  — l — 5329 —

Eortepjan (Royal),
- o Tmiu oktaw ach. ze znanej fab ryk i wie- 

- —  deńskiej P r o n » b e r « e r a ,  je s t  d la  b rak u
m iejsca za  nizką cenę R *  l t S  do sprzedan ia . U lica S ien­
na N r 1490b, (nowy 11), w oficynie N r 1, m iędzy 12 i 3 
godziną. (1 — 1) 5385

Do sprzedan ia

Eortepjan mahoniowy,
bardzo ozdobny z m echaniką ang ie lssą , fa­

b ryk i Geórge L eyckum  inkrustow any drzew em  różnokoloro- 
wem i p łaskorzeźbam i z bronzu złoconem i. W iadom ość 
w Sk ładzie  Oleju F ab ry k i K aro la  M in tera , przy ulicy N o­
wy Św iat, N r 1220 (20 nowy). ( 1— 3 ) —  5 3 3 2  —

W e Środę dnia 29 b. m , pow racając 
iszego G im nazjom , zgubioną zo sta ła  

i f c S H i g y  z}0ta  B B A N T S O Ł B T A  z m edaljonem  
W  z a w i e r a j ą c y m  w sobie p o rtre t księdza  p ra ­
wosławnego w yznania w m łodym  w ieku B ranso leta  m ia ła  
k sz ta łt  obręczy, rzeźb iona  z w ierzchu Ł askaw y  Z nalazca 
raczy  ja  zwrócić za stosownem wynagrodzeniem  do P r o to ­
je re ja  p e te rsb u rsk ie g o  G ren ad je rsk leg i pu łku  K ró la  F r y ­
deryka  W ilhelm a III ,  P io tra  Scłew jew a, m ieszkającego
w S i e r a k o w s k i c h  koszarach._______(1 — 3)______ — 3341 —

Nagrody Es. 5.
W  dniu onegdajszym  w przejściu  z ogrodu U lrycba, u li­

cami C..gl»ną, C iepłą i przez piać nj żdż^lni żandsrm sk ie j 
do K oszar M irowskich, u ronicno Z E G A R E K  z ł o t y  o 
jednej kopercie em aljowanej szafirowej, z kluczykiem  bre- 
getow ikim . Łaskaw y znalazsa  raczy o m ieść  powyższy z e ­
garek  pod N r 5 , u lica O rla  do p. M aliszewskiej, za  nagro­
d ą  powyższą. ( 1— 8) —  5333 —



' Zgubiono!

8 —

u
W  d n iu  w czora jszym  p rzy  w yjśc iu  z T e a tru  

W ie lk ieg o , zgub io n o  Portmonetkę w k tó -  
re j z n a jd o w a ła  s ię  O b rą c z k a , 2 sp in k i z ło te  i 
d ro b n e m i p ien ięd zm i o k o ło  dw óch  ru b li. Ł a -  
skaw y  Z n a la z c a  je ś li  teg o  ż ą d a ć  b ę d z ie , p ie ­

n ią d z e  ra c z y  p o zo s taw ić  p rzy  so b ie , a  n a w e t o trz y m a  w y ­
n a g ro d z e n ie  ja k ie g o  ż ą d a ć  b ę d z ie , a b y  O b rą c z k ę  i S p in k i 
o d d a ł  do  R e d a k c ji K u r je ra  W a rsz a w sk ie g o .

( l  — i )  —  5831 —
a. a O a  a .  a .  a .  a

\ NAGRODY RS. 300.
^  D n ia  28 C zerw ca r .b . ,  w p rz e jśc iu  p rz e z  u lic ę  B ie
► la ó s k ą  i D łu g ą  do U rz ę d u  C yrku łow ego , a  z  ta m tą d  

n> P o c z tę  u l i r ą  M iodow ą i  K o z ią , zg u b io n o  rubli 
k  srebrem 1500 w b ile ta c h  s to ru b lo w y c h , w ko- 

p e rc ie  z a a d re sso w a n e j do  M oskw y . U p ra sz a  s ię  s u ­
m ien n eg o  z n a U z c ę , ab y  p rz e z  w zg ląd  n a  b ied n eg o  

^  s u b ie k ta ,  k tó ry  za  tę  zg u b ę  m a  być o d p o w ied z ia l- 
W  ny m , r a c z y ł zw rócić  ta k o w ą  za  p o w y ż sz ą  n a g ro d ą  
k  p o sz k o d o w an em u , z a m ie s z k a łe m u  p rzy  u licy  B it la ń -  
a  sk ie j, N r  595 (nowy  17), pod N r 8 m ie -z k sn ia .
r  Jakob Dawydow.
k  (1 —  8) — 5820 —  Ą

▼ ▼ ▼
Magrody R « lO

Z g u b io n o  ja d ą c  ro g a tk ą  W o lsk ą  Torbę skórzanną 
rę c z n ą , w k tó re j  b y ły  dw a p a s p o r ta  z a g ra n ic z n e , tro c h ę  
d ro b n e j m c n e ty , te c z k a  z fo to g ra f ia m i i t. d , g łó w n ie  z a le ­
ż y  n a  o d sz u k a n iu  p ą s p o rtó w  Ł a sk a w y  z n a la z c a  ra c z y  z w ró ­
c ić  n a  T ł- n u c k ie ,  N r  789 d cm  B e rn s te in a , do  s tró ż a .

(1 — 1) —  5358 —

TEATB WUSJLM.I.
D ziś: Córka śle strseiona. — Wesele w 0 |-  

eoele.
Jutro : Piękna Helena.

TEATtt UUX91A1TOSCI.
D ziś: Wdowa nlepoeieszona. — Trefdlś,
P I C A  R H  N o w y -S w ia t, guz ie  A p te k a  K o t.p eg o .— D ziś
l i u a u u .  i c o d z ie n n ie , T o w arz y stw o  A rty s tó w  D ra m a ­

ty czn y ch , z  16-stu  o só b  z ło ż o n e , p o d  d y re k c ją  H. Modze­
lewskiego, d a je  p rz e d s ta w ie n ia  h u m o ry s ty c z n e  z ło żo n e  
z e  śp iew ów  i tańców . —  P o c z ą te k  o g o d z in ie  8 e j .—  StslA: 
Benefis Dyrektora —  „ P a p u g i n asze j b a b u n i ."  — 
„ S p o tk a n ie ." —  P a s  de  tro is  m a z u ro w e .— C a ły  o g ró d  b ęd z ie  
u illu m in o w an y  i ogn iam i b e n g a ls  iem i o św ie tlony .
Bufet i Restauracja przeszły w inne ręce 

_________________________(7— 0 ) _______________ — 5079 —

A f  H A l f i R R A  p rzy  u licy  M iodow ej, w dom u d - g o  
A L I l ł l u l D i l i Ł ,  L e a se r s . D z iś  i codzien n ie , P rz e d ­

s ta w ie n ie  A rty s tó w  D r  sm a ty esn y ch  p o d  d y re k c ją  F .  S t o -  
blńsklego.— Dziś: Benefłs Oatyldy Pereha- 
r o w l c z  — M o n o d ra m : „ I c e k  z a p io c z ę tc a s u y ."  —  S cen a  z a ­
b aw n a : „D w aj r o z ta rg n ie n i ."  —  H u m o ry sty czn o -k o m iczn a  
sc en a , ze  śp ie w a m i: „ N o c le g  w A p p e n in a c h  " Jutro: Sceny 
z a b a w n e , w d w ó ch  o d s ło n a c h : „ N a u k a  d la  m ę ż ó w ." — S cen a  
z e  śp ie w am i: , ,Z a  p ię k n y ."  (16— 0 ) — 4643—

ALKAZAR przy ulicy Królewskiej.
D ziś i co d z ien n ie  P rz e d s ta w ie n i*  tr a p p y  d ra m a ty c z n e j A u - 

s tr ja c k ie j  pod  d y r* k c ią  p a n i Ł E O P O L D Y N Y  w  L U K A -  
TSCMY.— Dziś: i .  „ D e r  K - jp e i s t "  —  2. „ R a ta p la n  
d - r  K ie iae  T a m b ^ u r ." — 3 „ D ie  S i.hóae H e le n a ."  (Parocha)- — 
Jutro: P o r a ź  p ie rw sz y : „ D ie s  F r a u  M a m a ."

(17 -O l — 4 5 4 5 —

D O L I N A  S Z W A J C A R S K A .
Jutro, dnia I g o  Łlpea, 1890 roku,

Koncert Józefa Straussa.
1. U w e r tn ra  „ H e b ry d y ,"  M e n d e lsso h n a -B a rth o ld y .
2. L a  C o lcm be, ro m a n s , G ounoda.
3. KrOou n g slied e r, w alc, Jó z e f*  S tra u ssa .
4. M a rsz  In d y jsk i, z  op. „ A f ry k a n k a ,"  M e y erb e e ra .
5. U w e r tu ra  „ R o sa m u n d s ,"  S c h u b e r ta .
6. W o h in ?  S c h u b e r ta .
7. M a zu re k , G link i.
8. F in a ł  z  op. „Ż y d ó w k a ,"  H s le ry .
9 -  U w e rtu ra  z  op. „N ocleg  w G re n a d z ie ,"  K re u tz e ra .

10. D ie  L ib e lle , p o lk a  m a z u rk a  J ó z e fa  S tra u ssa .
U . S tiin d ch en , H iir tla
12. W ild fe u e r, p o lk a  J a n a  S tra u ssa .

W Sobotę Koncert symfoniczny.
C en a  w ejścia  Hop 30 
P o c z ą te k  o g o d z in ie  6 1/ , .

, D ziec i do l a t  10-ciu , p ła c ą  p o ło w ę .
I t S f  W  ra z ie  n iepo g o d y  K o n c e r t o d b ę d z ie  s ię  w sa li.

(14— 0) — 4 5 9 3  —

T l V f l l  I  U lica  K ró le w sk a .— D ziś i  co d z ien n ie , P rz e d -  
•  s ta w ien ie  p o d  d y re k c ją  Jana Buua- 

nowaklego.— P o c z ą te k  o g o d z . 8ej. (5 — o) — 5 1 7 3 —

M D W i l l M  H E T l l K  P I Ę K N Y C H ,  w P a ła c u  K a- 
z im ie ro w sk im , w p a w ilo n ie  n a  le w o , w e C z w a r tk i  i  N ie 
d z ie le  b e z p ła tn ie ,  o d  g o d z :  l o e j  r a n o  d o * e j  p o  p o łu d n in .

KURS g iełd y  WARSZAWSKIEJ.
D n ia  18-go (30go) C z erw c a  1870 r

Monety i Papiery.
P ó łim p e rja ły  R o s. —  k . —  rs . 6 k  so  
D u k a ty  H o ilen . r s .  —  k . —  rs. 3 k . 60 
Jb lig i sk a rb o w e  lo o r s . ,  (o p ró cz  kup .) 
L is ty  Z a s t:  3 o k re su , I ,  s. z a  rs . lo o  
L is ty  Z a s t. 3 o k re su , I I  s. z a r s .  100 
L is ty  Z a s t. now e 5 %  z r .  1869 . . .  
O b lig iT o w a rz y s tw a  K re d . Z iem skiego
L is ty  lik w id acy jn e  r s r .  100 .....................
B ile ty  B a n k u  C e sa rs tw a  z r  i 8 6 0 . .  
N ow a R os. p o ty c z k a  p r e m .z r .  1 864 .

„ „ „ z r . 1 8 6 6 . . .
A k c je  D rog i że l. W a r .-W ie d . za  sz tu k ę  
A kcje  D rog i ż e l. W a rsz .-B y d g o sk ie j. 
A kcje  G łów . Tow . R  ss . D ró g  ż e l . .  
A kcje  D rogi że l. W a rsz . T e r e s p o l . . 
O bligacje k o le i ż e la z n e j T e re s  p o la k .
ż k q e  K o le i Ż e l. F a b r .  L ó d z ...............

V /o  L is ty  z a s ta w n e  ro s s y js k ie .............

Ż ą d a n o  |  P ła c o n o

R u b le  i ko p . sr.
__ — — —
92 25 92 —
92 17 91 92
92 •i 3 92 —

100 40 i 00 —
75 68 75 43
90 50 — —

149 75 149 25
146 50 — —

72 50 _ —*
73 50 72 50

— — —
— — — —
— — — —
— — —
— — — -

W artość kuponu maż: od List. Zast. rs. kop. 7’/,.
Od L ik w id a cy jn y ch  rs. —  k o p  3 2 %
O d L is tó w  Z a s t  now ych  kop . 9 ,3/ ls 
HertiiK W e k se l 100 ta l .S  Ci. rs . i 16 k . IO ra .1 1 5  k. 95 
Londun  3 M . I  fu n t  s t . rs . 7 k . 90 rs. 7 k , 88 
P aryl. W e k se l s  m . s s  s o o f r .  r s ,  94 k. 5 rs . 93 b. 75 
Wiedeń. W  2 re. za  150 w a . rs . 98 k  40 r s   i np . —

ś C o i iy  Y a r d ó w ®  W w r * z * w f r « f c u e .  — C zerw ca 
p łaco n o  z a  k o rz e c  p a re n ic y  od  rs . 7 pop. 80 do r s .  8 kop- 
2 5 ;—  ż y ta  o d  rs . 4 kop . 40 do  rs . 4 k  4 5 ; ję c z m ie n ia  4-ro-' 
i dw u  rzęd o w eg o , o d  rs . S k o p .  15 d o r s .  3 ‘k o p . 30 ; Ows» 
o d  rs . 2 kop . 45 do  rs . 2 k o p . 5 5 — K a r to f l i  od  rs . 1 kop- 
— do rs . 1 kop. 20
— "   - . ....... M W — ...- I — -   1, „ -

Ó k o w i t y  p łaco n o  d n u  28 C zerw ca z a  w iadro  o d  rs. * 
kop . 29*/, do rs. 4 k o p . 3 7 %  z a  g a rn ie c  o d  r s .  1 k . 4 0 — do 
r s .  1 ko p . 4 2 % .
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